
( Kro są.)

R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę N'0,76. 8 .  L i p c a  i g 2 o ;

W s p o m n i e n i e .

Tam za górą kędy wiszę ,
I wybrnął*  o l s z y n y ,

Prz y jemne robią zacisze
I wdzięczne cienią do l in y ;

Gdzie tooząć czyste krzyatały,
Strutnyh w twym b ieg a  szeleści  , 

Wietrzyk z listkiem róży biały 
Ła god n ie  igra i pieści.

Kędy w z ieloney gę s tw in ie ,
S ło w ik  miłym głosem k w i l i ,

Tam ia o wieczorney  c h w i l i , 
Siedziałem przy mey Halinie. 

S zc z ę ś l i w y ,  wtenczas —  kochałem 
Bóstwo w postaci dz iew icy ,  

Szczęście tnoie wyozytałem ,
W  rzucie niębieskiey rzenicy.  

Mi łość nadzielą karmiona,
M łyrn mnie ogniem trawiła , 

D obr oć  płynąca z iey łona ,
Rozkosz w mym sercu szczepi ła,  

..Niestety I losów przemiany ,
Zaćmi ły szczęścia promienie ,  

Zniknął  przedmiot ukochany , 
Zostało tylkó wspomnienie,

O b r a z  R o d z i n n y *
przez

P i e l g r z y m a  z T ę c z y n a .

( D okończenie)

W id z ę  że wszystkie ruchomości  inciego 
dohroozyńcy,  przechodzą w cudze naby c ie ;  ł zy 
płyną z moicb oczu , a siostrzeniec i synowi- 
*8» patrzą na to oz ięb le ;  choomż za życia 
Swego , obsypywał  ich dobrod zicy s tw ew y, i 
° ® ł y  nieruchomy maiątek zapisał  dla nich.

Niewysz ło  pół  godz in y ;  prawie myślałem 
• d e y ś ć , h*edy trnie naraz uderza głos sądo­
wego  s ł u g i ;  „Obruz  w sśyzłtcanych ramach , 
* a ?*otych s a e ś i L . R t o  da w ię c e y ?  „ S p o g lą ­

dam. Wie lk i  B o ż e  ! Obraz ich wuia ! ich do- 
broczyńoy 1 . . .  S e r c e ż a l e m  ś c i ś n ię te ,  zaled­
wi e  mi nie pękło.  Jeatem dosyć biedny rz e­
kłem sobie w duubu; sześć złotych są dziś 
moim całym majątkiem. Ależ ten o b r a z , o* 
braz cz łowieka ,  który mni« w s p i er a ł ,  który 
się uioą o p i e k o w a ł . . . .  N i e ,  nie dopuszczę ,  
aby  miał paśdz na cudze ręce. Daię sześć 
złotych i  pięć groszy,  —  obraz mi przysądza-
»!• —  .

Z  uniesieniem zćeymuię go Te śc ia n y ,  
n ie  mogąc się utrzymać od całowania ze łzami 
tych nst nśroiecbaiąćyeb się do mnie , rąk co 
mi tyle razy podawały wsparcie o jcowskie .  
Uuoszę go do ohotki, ktrey miał  być dożywo­
tnią moią ozdobą. Le cz  w przenoszeniu n- 
ważaui iakiś w nim ciężar niewłaściwy.  Chcę 
go przybić do śc ia n y ,  gwożdż się ugina ,  i o- 
b r a r  spada. Podnoszę  t rosk l iwie ,  płótno w  
tyle obrazu rozdarło się cokolwiek , spostrze­
gam paczki z pieniędzmi. Dobywam ie d n ę ;  
otwieram, złoto * l iozę - sto d u k a t o w i , ,  drugą,  
trzec ią,  to samo. Znayduię wszystkich dąie- 
s i ę ć , krótka r a c h u b a : . . .  tysiąc czerwonych 
z łotych :  Sądź Pan o moiem podziwienin ! . .  
Wszystko było tak sztucznie u łożone,  że gdy­
by nie ten przypadek, iż obraz spadł ze ścia­
ny , nieprędko bym czego by ł  dociekł .

O n ieba !  wykrzyknąłem, przyglądaiąć 
się t  osłupieniem memu skarbowi I . .  Co za 
szczęśliwość i Marysia będzie moią 1. . O l  
peczciwe Panisko,  nietylko widzę za ży­
cia,  lecz i po śmierci i e s z c z e j  dobrodziey-  
stwa w y ś w i a d c z a s z ? . . .  J a k że  ten obraz po­
dobny iest do ciebie I . . .  T a k ,  to o n . . .  to 
móy opiekun 1 . . .

Tu  nowa myśl mnie trapi. —- Mogęż  >a 
te pieniądze nazwać moią własnośc ią?  prawda 
że obraa kupiłem , łeoz danożby go za sześć 
złotych, gdyby  wiedziano że on w sobie 1000 
dukatów z a w i e r a ! . . .  N i e ,  nie, przywłaszczać 
ich sobie n ienależy , trzeba ie oddać następ­
com Pó łkowniks  . . .  B adna M ar y s iu ,  nie bę 
dziesz moią ż o n ą ! . .

K i e d j  te smutne uwagi  zsymuią mnie tro-
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s i l i w i e ,  spostrzegam na podłodze małą kar- 
tec <kę ,  dość s larownie złożoną. Zdeymuie , 
Otwieram, i czytam nasteone słot’ as-

„Zn a m  moich sukccsiorów ; sprzedadzą 
Oni obraz dob roc zyńcy ,  bo gdyby  w ich mo­
cy b y ł o ,  toby i iego sprzedal i  byli  za życia. 
J e ź : i  więc są tyle niewdzięczni  że to uczy­
nią.,  pieniądze w nim nkryte sfai» się nieza­
przeczoną własn ścią kapaiącego.  0 1  gdyby  
tylko mogły p ó jś ć  w dobre ręce. — “  

W ł a d y s ł a w  
List  ten wraca mi żyóie.  Mogę  więc z 

dobrem sainieniem Zatrzymać wszystko dla 
■iebie.  Ożeniv się z M a r y s i ą ! . .  —  Nazuiutrz 
rak dzień ,  bieguę do Pana Czamary. —  „Cóż 
v ta t u o n u  porabiasz?  rzecze do innie głosem, 
„wzgardz i iącyui .  —  Przychodzę pouiówic nie 
„ c o  i. W P a n e i n —  N i t  rntcn z tobą nic do mó- 
„ w ie n ia .  —  Strasznie też W P u a  dmiesz w ten 
„ i w ó y^ fo sw ar cz ek  1 . .  —  F o lw ar c ze n ,  folwar-  
„cze h  ? Patrzc ie  n o ?  Pędzibieda nie o>«iący 
„ t rzech  g r o s z y . . . .  —  A kiedy żes to W P a n  
„ l i c z y ł  inóy w o r e k ?  —-• O ! w  saroey r z e c z y , 
„ b o  i ty w nim oddawna zapewne tuż nic nie- 
, , l iczysz.  T o  iecuafc nie przestkodzi  W F a n n  , 
„ d o  waiyśc ia  zemną w okłady o nstąpienie 
„ s w e g o  fo lw ark a ,  ięśli masz wblą go sprze- 
„ d ać .  —  Może aa papierową monetę, — Na 
,ywa iu e  złoto boliendc rskie , ubrączkpwe . —  
„ B i o r ę  cię za s ł o w o ; i na vel  kupiss. tanio.—  
„ W i e l e ż  W P a n  ż ą d a s z ? . —  Z ‘ uąłym sprzęża- 
„ i e m  , wy iąwsży  woły  na handel ,  19,000 zło- 
„ tych  Polskich.  —  Z g o d a ,  rzesz między nami 
„ ta k  dobrze lak skończona —  Mcm śę więc 
„postać  po Notaryiusza? spyta mnie z przedrwi- 
„w an ie m  A l e x y ?  —  z całey duszy. — Ale, 
„ a l e ;  on tu iest właśnie u Pana Kaiabelewi-  
,,cza mego sąsiada. —  A więc idźmy do n ie­
g o P  in  Czamara śmieie się ze mnie do 
wol i  , w tym Notaryiufz przechodzi  — „ P a n i e  
„Nutaryiuszu rzeknie A lix y , '  oto iest młody 
„panicz  który ma chęć kupienia u>ego fol- 

„ w a r c i k n ,  i gotowką obiecoie zap łac ić ;  b fd i  
„ W P a n  łaskaw spisać dzieło sprzedarey.

Notaryiusz n.edaie się dwa razy pros ić ,  
Sporządza uk ład ,  i A lexy  podpisuie.  .Ta n „* 
wzaietn toż samo czynię z nie inałem oba po- 
dziwieuiem. „ P i o t r z e ,  odezwie się do nuie 
„Notaryiusz ,  nie dosyć ześ podpisał  teraz trze- 
,,ba z -.płacić. —  Otóż to sęk ,  rzecze A!exy,  
„i inieią ; się ca’ en. gardłem —  W  prawdzie te- 
, ,raz uważam, że  tiochę iest zł drogi.  —  Za- 
„ p ł a ć , zapłać.  —■ Dzies ięć  ty s ię c y ,  to nie 
„piechota  chudzi. - Dayc ież  mi ptrę  dni czasu. 
„ — N i e ,  n i e ,  żadnych w i e r z y t e l s t w t u  trre- 
, , ba gotowizny.  —  Nieohże więo i  u h  będzie,

„ l e c z  Tpod warunkiem;  że Pan Nota ry in i z ,  
„spisze na ł t o maleńki nkład , przez który P.  
„A le x y  zapewni  mi posiadanie swe y  có rk i ,  
„skoro mn tylko zapłacę. —  O!  co z tey stro­
nny, znaydziesz umie niezawodnie powolnym,  
„ rz ec ze  suiieiąo się móy teść n ie w ie rn y ,  nie* 
„w i e l e  n» to w«żę. — “

Na ówczas dobywam trzosa ,  i wysuwam 
osły półk uowiuteńkich t iol lendrów na stół. 
A lcxy r Notaryiusz ml a  pootwieral i  i tdałoim 
się że są we śnie. Opowiadam ‘krótko cni ą 
t ę ' okoliozność ; i pok zuię o r jz  pismo Pana*.. . .  
które mi zahespiecza własrnść tysiąca duka­
tów —  „Z a c n y  P io t rz e ,  ( rzecze do mnie 
„ N e u r y i o s z  zdeymuiąc ezapkę, ) cieszy mnie 
„ t w oi e  szczęście.  J e s t e m  odtąd na usługi. 
„ W  Pana Dobtodzieia. . . .  ■— Panie Piotrze ode- 
, , zwie się A l e s y ,  ozyniąo mi uhłoD niski ,  za- 
„p e w n ić  W P an a  m o g ę ,  iż zawsze byłem dla 
„ n ie go  z rzetelnym szacunkiem i poważeniem. 
„Mawia łem czysto,  iż iesteś godnym uhłopcein 
„ i  że...  B ez  tych wszystkich obrzędów W i e l -  
„możni i Mnie W ie l c e  Mościwi  Panowie D o-  
„b r c d z i e i« ;  ^t iarnia łaskę ich d,a innie oso- 
„ o l i w i c  szanownego oyca Marysi ;  pamiętając 
„ o w ą  przyiemną chwi lę ,  zamierzonego b łogo-  
„sławieństwa. .

Uaład ś lnboy piorunem stanął ,  i Marysia 
we  dwt tygodnie cyrzaia w e  mnie awego mał­
żonka. W i e l i  tę m»b«»rme rozgłoszono pO 
całey okolicy.  Napróżno choitra rodzini Pół-  
ko wn ika ,  zapozywała mnie do Sąan.  Uznano 
we mnie prawego posiadacza maią iko,  a ich 
ski  rano na koszta prawne.  Niewdzięczoość i  
łakomstwo na śmiech powszechny zisłużyły.  
—-  Zostawil iśmy teścia w posiadaniu folwarez-  
ku,  W  sąsiedztwie iego nabyłem trzy dz ie­
dzictwa szlacheckie,  i wystawiłem sobie ten 
do.wek, w którym żyiemy szczęśl iwi  z wspól ­
nego handlu wołmi.

Wizerunek  Pana*  przez  całe życ ie  mo­
le  lubą dla mnie będzie pamiątką,  a przestro­
gą dla sukcesserów ; aby po śmierci  aobro- 
czynców,  oslrozuiey się ohchodzil i  z ich ob­
razami,

T .

Opisanie Bukowiny, topograficzno - 8taty« 
styczne.

( C ię g  dalszy,  )

Admini-traeya bankowa,  myta drogowe­
g o ,  i dochodów tabaki i tiutinu sostaie pod
władza Adm inistrac ji  u stanow ionej w e  Ł w e *
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w i e ,  W  C z e r ń i o w c a c b  iest Inspektor 
1 sokowy i Komora ctow . P og .an ic zn/ ch  urzę­
dów c łowycb  w B  j ho w i n  i e iest 7 ,  drogo­
wych 10. Wszystkie te dochody pobierają się 
f o d i u g  syUeuntń zaprowadzonego w innych 
I  io«vincyiaęh Niemieckich ,  tylko eo do W o ­
łoskiego wina dozntiie Bnkowina  tego dobro- 
dz ieys lw.  , iż takowe chociaż iest zagrauicz-  
Be sprowadzać i o i e  be i paszportów , za samą 
tylko opłatą cła ustanowionego.

Dochody kratowe stanowią Dodatki ,  do- 
®ao&y p ieniężne  z dobr skarbowych,  dochody 
k a n to w e  z utyta,  żcp  solnych.,  dochodow la- 
Sowyoh. i tax zs wyczyszczenie.

Podatki  dzielą się ; na podatki pod R z ą ­
dem Torecki in zaprowadzone i na podatki »d 
Owego cza»n przyrosłe.  Do onyeh należą.

1 .  A l o d i a l n y  czy łi podatek doraini- 
h a lny ,  który posiadacze z ie m i ,  opłacają p ®  
to od 1 0 0 ,  od dochodów dóbr sw oic h ,  p o ­
dług fassyi z roku 1783. ,

2. R o n i . r y b a . c y i a ,  czvii  podatek fa- 
Blil iyny.,  który zastępnie a  eysce podatno-* ' 
poddanych gruntowych,  do niego przydanych
est wiele innycb lako to : relucyia czyl i  wy- 

Bagrodzienie  za sinno S e  r v i  c e , Q u a r t i e r s  
dodatek podatkowy C z a i d a i y n e n ,  rob oc z y ,  
•ż y l i  pańszczyźniany.

Dodatki poda tko we ,  które j obieraia się 
«a  rozmaitych ttlass mieszkańców B ako  winy , 
<tf rozmaite , i następującym sposobem klassy- 
■fikownne.

a) E i  s z l a c h t a  potomkowie nieszlacbec- 
fci n rodziców ) przez ożenienie Się z 

córkami M a s z y t ó w  (sz l achty)  nie na­
leżą do Sianu wi ey s k ie go ,  wszakże 
żadney własności  nie pos ia da j ą , pła­
cą . . . . . 6  Z R .  3o kr.

A) M eszczanie . , . , . Ą. —  5 —
«) Włościanie bez rózńiey 4 ~ 3 5 —
d) Żydzi zatrudniający się rol­

nictwem . . . 4 —  5 —
®)  Inni ż y d z i . . . . 1 2  —  4 °  —•
/") Dzierżawcy całych debr  . i 5 —  20 —  

—  rzeczy  pojedyn­
czych' .  . . . i  3 —  10  —-

g )  Rzeczywiśc i  rzemieślnicy . 7  —  10 —
tak ",w«oi partacze . . 5 —  25 —

A) L ipowanie  . . 6 -— 4o -—
■ *) Znaczni  kupcy i bandlarzeMi  —  to —  

Mn i eysi kupcy . . , 7  —  1 0  —
* )  Oroi i ianie.  . . . 1 1  —  to —

Szynkarze po ws ia ch .  - 4  •—■ *ó —
. _ 3 . D e s e t i n a czy li podatek od ps iczó ł
> Bierogaoiżny , który płaci się od każdego 
W* i  od każdey sztuki nierogacizny po  t s  kr.

i R . s s n r a  ( k a r t k o w e )  po bur .  B o i a r y  i  
M a s s y c i  p ł ica  tylko p o t o w ę ;  klasztory zaś, 
rzeczywiśc i  Popi  , i RcJcielui  śp iewa cy ,  są 
Od teg . pod. tku wyłączeni.

4. G o s t i n a  czy l i . -podatek  od owiec i  
kó z ,  płaci się po 5 kr. od sztuki ,  kiedy W 
krain ziuiuią , i eżel i  zaś zim ią w  M o ł d a ­
w i i  pł-tei się tylko po 3 kr. ł  R h s s a r a  
( k a r t k o w e )  po 6 kr.

5 . Y u l p e  k r e c z u c u ł i n ,  czyl i  poda- 
r a t e k  od skór lisich , który 7,a rządu T u r e c ­
kiego przeznaczony by ł  na jucbód dla staro­
sty Gzerniowieckiego , i  w natorze się odda­
w a ł ,  potem zaś został spieniężony.  Ta  dani­
na pobiela  s ię . ty lk o i  obwodu C z e r n i  ow i e c- 
k i e g o  i iedney części W  i s z 14 i o k i eg o ,  i  
składa się ze stałych doohodc w 6 h { Z R  3o kr.

b. S a l a r i t ,  czyli  podatek holny , któ­
ry pod rządem Tureckim nałożony fyył w ob­
wodzie  Czerniowieckim, iaho w y n a gr o d ze ń ie - 
Mołdawskiego solnego dochodo dla teg o ,  i£ 
ów obwód oddalony od okna,  a bliższy żup 
Pokuokich w Galioyi  nie pobierał  z tam tą 4 
żaduey soli . Ten  podatek wynoszący 5- o Z R .  
iest t-kże'  stałym."

7. K a l d a r i t ,  :zyłi podatek k o t ł o w y ,  
który ód każdego gorzalozanego kotła p łac i  
się po § Z R .  3o kr. - _

8. S k ł a d k a  d l a  K » m  b ia  tn r z y s t ó w  
którą od k fżd ey  pod-ńczey  .rodziny początko­
w o opłacała stę pc t 5 , teraz zae po 20 kr. 
przeinaczona  iest na nposrżenie K a tó b i a -  
t u r z y s t ó w ,  którzy dl» ochrony poddanych 
obowiązani  są stać z gotowemi zaprzęgami na 
stacyi g łównego gośc ińca ,  i pewną il ś ć k e n i  
z parobkami i  wozami ntrzymytoać , za to zaś 
prócz pobierania zaprzęgowey opł aty ,  pobie­
rali. jeszcze roczney pensyi  po 400 do- 60® 
Z R .  za którą wozić maią forszpanein osoby 
woysftowe i cywilne.

Df.i spisania ilości ro d z in ,  pszczół ,  ko­
t ó w ,  i bydła p(vda;kowego postanowiono 1 1  
podatkowych komisarzy,  którzy rodziny i ow­
ce w miesiącu W rz e śn iu ;  koiły w Kwietn iu ,  
pszczoły i nierogaciznę w miesiącu L i p c u ,  co 
rok spisuią \ do czego maią właściwą instruk­
c j ę  i pobieraią rocznie y o  ,200 Z R .  na u- 
trzymanie.

Sa ieszcze inne nowo zaprowadzone nad- 
porządkowe podatki , które na Galioyię nało­
żono. (  D okończenie nastąpi. )

O słonia w G e a e w i e.
Znaiome zdarzenie ze S ł o n i e m  w W  e> 

n e c y i  ponowiło się teraz w G e n e w i e .

X a
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S ł o ń ,  którego tamże przez kilka tygodni po­
kazywano i który z pcoząthu zdawał  się bydź 
powolnym i rozstropnym , .  w kilka dni ,  może 
z  tęsknoty stał się n espokoynym t ak,  że iego 
przewodnik zaczął  się obawiać i chciał  go 
zaprewadzić  d o L o u s a n n y ,  gdzie się go spo­
dz ie wa n o;  ndał się z nim więc w pochód, atoli 
przy oznakach niecierpl iwości  i apora.  W  
półgodziny  rozgniewał  się na swego prze­
wodnika ( cornac ) obszedł się z nim zle , n- 
c iek ł  ma i powróc ił  do G e n e w y .  Powrót  
słonia roznirosł po mieście boiaźn i t rwogę ; 
przybywszy bowiem przed sklepy wó d ek ,  za­
trzymał  się i groz ił  wyłamaniem drzwi.  Z  
•wielkim stracLem ndałó się nakonieo , że go 
złapano i zaprowadzono do B a s t i o n u  de 
H o  l i a n  d e ,  gdzie został zamknięty ,  atoli 
właścic iel  tego zwierzęcia  zwątpiwszy o ugła­
skania iego i obawiając się ponowienia w y ­
padku iaki się zdarzył  w W e n e c y i ,  ż a i a ł  
ż eb y  go zabito. Wytoczono więc  działo a 
p ierwszy  wystrzał  powali ł  zwierza na zięinię. 
Wła śc ic ie l  utraoił 26000 Z R . , które mu przed 
ki lku dniami wprzód za niego dawano.

Siła teraznieysza lądowa i morska M o­
carstw  Europeyskich.

Dziennik  Towarzyski  Wiedeński  podaie 
siłę lądowa i morską Mocarstw Europeyskich,  
tak podozas pokoiu iak i woyny podług naynow- 
rzego wyrachowania iako to : w czasie pohoin 
wynosi  siła lądowa 1 ,798,504 lodzi w czasie 
woyny  3 ,6o8,ooo tysięcy. Siła morska 4^2 
okrętów l in i ie w y cb ,  3yo fregat  i  2000 tnniey- 
szych okrętów woieunych.

Odkrycie szczątków  g a l e r y F e n i c y i a n  
na Przylądku D o b r e y  N a d z i e i .

Na P r z y l ą d k u  d o b r e y  n a d z i e i  przy 
kopaniu w głębokiey p iw nic y ,  odkryto sztukę 
drzewa z okrętu cedrowego.  Mniemaniem iest, 
ae to są szczątki ga lery  F e n y o y i a n .  ( Od­
krycie to byłoby bardzo w aż nem , i stwier­
dzi łoby  okrążanie w starożytności A f r y k i ,  
któremu tak długo zaprzeczauo. J a k  wiado­
mo podług H e r  o d o ta IV.  roz. 4 Egipsk i  F a -  
r a o D  N e c h o  nakazał okrążenie owo Fenicy-  
żanom na 6 10  lat przed C h r y s t u s e m . )

T e a t r  w L w o w i e
W ys ta wi an o  3 . L ipęa na dochód P.  Kru- 

piokiego drama w 5 aktach przez F. "Krattera 
napisanego : N a t a l i i  a i M ę ż y k ó w .  G łó w­
ną treścią te? sztuki iest sprzysiężente się na 
Piotra Wie lk iego .  X ią ż e  Czuwański i Hetman 
Kozsków A ui i ł  k a człowiek dumny i niespo- 
koyny był  n iczelnikiem spisku, zamyślał Cara 
z g u b i ć ,  i incy  Rząd wprowadzić.  W iego 
łagodney  córcę N a t a l i i  kochał się M ę ż y ­
k ó w ,  i iak nsyrychley pragnął  wniyić  z nią 
w związki,  małżeńskie.  Niepamiętny A m i ł- 
ka  na inne stosunki iedynie swoim zamierem 
za ię iy ,  stara się kprzystaó z miłości N a t a l i i  
i wraz  z nią wc iągnąć oraz M ę z y k o w a  do 
rokoszu. Używaiąo podstępu, iakoby się P i o t r  
iaż  od dawna kochał w N a t a l i i ,  wznieca 
zazdrość w M ę ż y k o w i e ,  który gniewem 
nniesiony pomimowolnie wpisa ie się do l i ­
sty spiskowych. Podobnie podchodzi  N a t a ­
l i i  ę ,  która mniema że kontrakt ś lubny pod­
pisuje.  P o  tyin n iegodziwym postępku wy sy ­
ła w nocy swoich stronników do pałacu P i o ­
tra , i aż  czyha na iego  życie ręka zbóiecka , 
gdy wtem wpada M ę ż y k ó w ,  niesie pr ze­
strach pomiędzy rokoszanów i ratnie swoiego 
Cara. Następnie sąd ma wi nnych,  odkrywa 
się in t r y ga ,  przyiazń Piotra ocala M ę ż y k o -  
w t, lecz między innemi -skazana tażke na śmierć 
N a t a l i i a .  Dopiero  gdy  A m i ł k a  na rusz­
towaniu iey niewinność odkrywa zostaie uwol­
nioną , i uszczęśliwionemu kochankowi powró-  
ooną. Ta  sztuka nie iest bez zalet, pominąw­
szy niektóre poinnieysze wady , eaymuie nas 
tak śwoieini moralnemi obrazami , iakoteż roz- 
maitemi charakterami. Je że l i  z iedney strony 
oburza nas widok niespokoynego poddanego,  
n ieczułego oyoa i n iegodziwego człowieka , 
zachwyca nas natomiast gor l iwy  o dobro po­
wszechne Monarcha,  iak mocną się nbiega za 
przyiaznią , i iak drogą iest mu ta onota. W i -  
dziemy kochanków s tałych,  których tylko nie­
porozumienia na nieiaki  czai  od siebie odda- 
Iaią,  ażeby potem z tem większą mocą swo- 
ią miłość czuć nmieli .  Kogoż  nie pornszy 
S e r d z i u k ó w  nadworny błazen C ar a ?  iak 
c ierp l iwie  na pozór znosi swoie nieszczęście,  
l ecz  tskże iak wielką mu boleść to udawanie 
sprawia.  Gdyby ieszcze należyte obrobienie 
tey sztucę towarzyszy ło ,  możnaby ią sprawie­
d l iwie do rzędu lepszych położyć.
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